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‘Menite, adorermnus! 


Organ Towarzystwa Kapłanów polskich adoraoyi  Przonajświętszego Sakramentu, 
z poleceniem Władzy Kościelnej. 


TREŚĆ: Obowiązki kac względem Eucharystyi. — 0 modisch 
i ceremoniach Mszy św. — O Ba — Uszanowanie 
kościoła katolickiego. — Życiorys W. O. P, J. Eymardą. — 
Magrólichę — PRA = Nune dimittis. -- Uwiadomienia 


"w Austryi rocznie: 0: 8 kor. 60 hal. — w Ksi SRA BOŚ, 
Prenumerata: mk. 3.30 — w Rosyi ra. 2. $ 
Członkowie Farata Kapłanów Adoracyi Przenajświętszego Sā- 
kramentu płacą tylko: rocznie w Austryi 2 korony — w Niomezach 

2 marki — w Rosyi rs. 1'50. 


Tylko kapłani i klerycy MOGĄ. to pismo pronimetowad: 


BERSA od wiersza petitem (lub jego miejsca] 10 et. wal. kaati 
parsi isów przyjętych do druku Redakcya nie zwraca 

ara d oily i-Ekspedycya: ks, LUDWIK DĄBROWSKI, 
proboszcz 0. ł. w Bruckenthal p. Uhnów, 


L_<LP——--2>)>)Ą—---—- SEZ 


Upraszamy o łaskawe odnowienie przedpłaty na rok 1900. 


Upraszamy wszystkich P. T. Prenumeratorów, którym 
posłaliśmy większą ilość egzemplarzy książeczek do mo- 
dlenia Walsera o przesłanie nam należytości za te ksią- 
żeczki a to po 60 ct. za 1 egz. oprawny. Na żądanie 
możemy przesłać w komis większa ilość tychże ksią- 
żeczek. 


Wszystkie III. tomy Kazań 


X. Kuźniarskiego. 


Kosztują 4 zł. a. w. (8 koron) 
w  Administracyi Eucharystyi, Bruckenthal p. Uhnów. 


Tabella qualificationis — 1 arkusz 5 ct. a. w. 


Karty wpisowe do Arcybractwa Najświętszego Sakramentu 
1 egz. 8 ct. 


Książeczka © aparatach kościelnych — 1 egz. 2 ct, 


„Adoracye Najśw. Sakramentu“ 
książeczka do modlenia 
u czci Najśw. Sakramentu 
Cena za 1 egz. oprawny ze złoceniem 
|| 60 ct, a, w. 


Na przesyłkę jednego egzemplarza pocztą dołączyć trzeba 
20 et. na porto. — Przy zamówieniach większej (od 5 egz.) 
© ilości egz. tej książki Administracya opłaca porto, które się 
nie dolicza do ceny książeczek. 


Do ew: w Administr. Zuckaryśi Bruckenthal p. Uknów 


4 dar yw sy ia r 


Na premie szkolne!!! 


polecamy książeczkę do modlenia 


Adoracye Najśw. Sakramentu 


do a> w Administracyi Eucharystyi Bruekenthal 
p. Uhnów. 


w większej ilości po 50 ct. a. w. 


Są do nabycia tamże inne broszury i książeczki, jak wy- 
liczono na okładkach Fucharystyi i Przyjdź Królestwo 
dą 


pk 


Upraszamy najuprzejmiej P. T. Abonentów pism eu- 
charystycznych o odnowienie i nadesłanie przedpłaty na 
rok 1900, w celu uregulowania nakładu i zaprowadzenia 
porządku w administracyi. 

Zarazem uwiadamiamy, że kazań na uroczystości 
a | i święta (razem 24 kazań), tom III. X. Kuźniarskiego we- 
dług Hounolda , rozesłaliśmy tym wszystkim, którzy do- 
tychczas uwiadomili, że chcą je nabyć — w razie nie- 


otrzymania, upraszamy o uwiadomienie. 


Cena za ten tom III. kazań jest 3 korony bez 
przesyłki pocztowej, na którą dołączyć trzeba 20 hal. 
względnie (poleconą) 45 halerzy. 

_ Wszystkie 3 tomy kazań kosztują 4 złr. — 8 koron 

Są do nabycia w Administracyi naszej 

»Gorżkie żale< 1 egz. 5 cnt. (w większej ilości). 

»Eucharystyczna Droga krzyżowa« 1 egz. 5 cnt. . 
(w większej ilości). 

»Św. Józefe 170 opowiadań o przyczynie św. Józefa. 

Do nabycia w Administracyi „Eucharystyi: — 
Bruckenthal p. Uhnów. 

Upraszamy wszystkich P. T. Prenumeratorów, którym 
posłaliśmy większą ilość egzemplarzy książeczek do mo- 
dlenia Walsera o przesłanie nam należytości za te ksią- 
Żeczki, a to po 60 ct. za 1 egz. oprawny. Na żądanie 
możemy przesłać w komis większą ilość tychże książeczek 


Rok VI. Lipiec 1900. Nr. 7. 


BB. POCZARYSDTYCA 


Przedmiot do rozmyślania podczas adoracyi 
dla użytku kapłanów adorató w. 
Obowiązki kapłana względem Eucharystyi. 
Nauczać o Niej. 


Stat medius inter vos quem vos nescitis 


I. UWIELBIENIE. 


Prawdą jest niestety, że Pan Jezus jest zapoznany: przyszedł 
do swej własności, a swoi go nie prżyjęli. Bóg zstąpił na ziemię, 
przebywał na niej przez trzydzieści trzy lat, stał się nam podo- 
bnym, żył naszem życiem, a świat Go nie poznał. Skarb nieskoń- 
czony nie został oceniony należycie, bo się na jego wartości nie. 
poznano. Prawda, że Judea i sąsiednie prowincye, słyszały o Jego 
cudach, widziały Jego czyny, słyszały Jego słowo ; tłumy cisnęły 
się za Nim, ale nie wiedziały, że On jest B>giem, miały Go tylko 
za świętego, za proroka. Ludzie unosili się nad nim, jakżeby się 
byli unosili, gdyby byli wiedzieli, że to Wiekuisty, Bóg Abra- 
hama, Izaaka i Jakóba, ten który mówił do ich Ojców na Syaai 
i prowadził ich przez puszczę, że ten Bóg stał się ich bratem, ich 
przyjacielem! Z jakimże uszanowaniem, miłością, bojaźnią byliby 
żydzi padali na kolana. Gdyby Go byli znali, — mówi Paweł » 
święty — nigdyby nie byli ukrzyżowali Pana chwały ! — Przeci- 
wnie byliby Go obwołali Swym Królem; byliby byli, jak za czasów 
Mojżesza, i więcej jeszcze narodem Bożym, przez Boga rządzonym, 
z ust Jego odbierającym nauki i prawa. Jakież byliby Mu budo- 
wali pałace, wspanialsze, niż pałac Salomona ! Jakże byliby byli 
z Nim szczęśliwymi ! 

Cóż byłyby powiedziały inne narody, słysząc o tych cudach? 
Rzym, Ateny, ojcowie nasi byliby spieszyli do Judei, aby ujrzeć 
Boga, z Nim mówić. Życie społeczne byłoby zostało w zawiesze- 
niu: byliby ludzie zapomnieli o uprawie roli i o handlu; wszyscy 
byliby pragnęli jednego tylko: widzieć wcielonego Boga, wśród 
nas mieszkającego. 
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Niestety ; nie wiedzieli o tem; zabili Go; wypędzili Go z zie- 
mi, Ale On wrócił; On jest jeszcze pomiędzy nami, już nie tylko 
w Judei, ale wszędzie; ukryty, to prawda pod’ skromną postacią, 
ale ten sam Jezus, tak samo potężny, tak samo' dobrze czyniący 
jak niegdyś. Jego Bóstwo i chwała zajaśniały na całej ziemi; ale 
niestety ! nie wszyscy Go znają. Nasze to zadanie, zadanie kapła- 
nów opowiadać Jezusa Chrystusa, dać Go poznać. Jak aniołowie 
- pasterzoin głosić mamy światu wielką radość... wesele... dobrą no- 
winę... jak gwiazda prowadząca Mędrców do Jego kolebki; jak 
Jan Chrzciciel, który Go wskazywał, mówiąc: Oto Baranek Boży! 
tak my, kapłani, wskazywać Go mamy wszystkim narodom. Z ja- 
kimże szczęściem, z jaką wspaniałomyślnością powinniśmy się 
ofiarować na spełnianie tego urzędu! O gdybyśmy mogli przebie- 
gać całą ziemię, mówić wszystkim stworzeniom : Stanął pomiędzy 
wami ten, którego wy nie znacie! O, gdybyście poznali dar Boży, 
Jezusa Eucharystyę, Boga samego, mieszkającego wśród was | 


II. DIĘKCZYNIENIE, 


Evangeliso vobis gaudium magnum, quod erit omni populo. 
Opowiadać Eucharystya jest to opowiadać radość ziemi. Nasze 
najwyższe szczęście, to posiadanie Boga na ziemi. Nie możemy 
pragnąć ani pojąć szczęścia wiecznego, bo życie na ziemi jest po- 
dróżą. Jeżeli podróżny ma zapasy obfite dla utrzymania swoich 
sił, miłego towarzysza do uprżyjemnienia trudów, jeźli ma obronę 
przeciw przypadkom, mogącym go opóźnić, ma wszystko, czego 
pragnąć może przed osiągnięciem swego celu. Otóż Eucharystya 
daje nam to wszystko. M 
ię; 1. Jesteśmy w drodze do nieba, ojczyzny naszej, wygnani 

na daleką, obracającą się w przestrzeni planetę. Ale Bóg przyszedł 
. tu, aby zamieszkać z nami. Stał się naszym towarzyszem, bratem 
przyjacielem. Doszedł już do celu Swej pielgrzymki: ale powraca, 
aby być na nowo naszym przewodnikiem, aby nam ułatwić tru- 
dy naszej podróży. Ileż to uroku ma Jego rozmowa! ileż to szczę- 
ścia wprowadza do duszy, spokoju do sumienia ! jakie bezpieczeń- 
stwo czujemy, w teraźniejszości, jaką ufność co do przyszłości. O, 
jakże dobra nowina. Oto ja jestem zwami aż.do skończenia świata. 
2. Jesteśmy słabymi: ale On sam jest Posiłkiem naszym. 
Bierzcie i jedzcie, To jest Ciało moje, to jest Krew moja. Kto mię 
pożywa, żyć będzie wiecznie. Jakże to cudowne pożywienie, utrzy- 
mujące życie na całą wieczność! Nietylko daje siłę i utrzymuje życie, 
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ale jest rozkoszne i napełnia serce radością: To Chleb niebieski 
zawierający wszystkie rozkosze, rożkosze duchowne, tysiąc razy 
wyższe od wszystkich radości ziemi. 5416 

3. Co więcej, zachowuje nas od przypadków i opóźnienia 
w podróży, to jest od grzechu śmięgtelnego lub powszedniego, 
któryby nam stał się przeszkodą dojścia do nieba, lub «przynaj- 
mniej dojście doń nasze opóźnił. 

Komunia święta jest zabezpieczeniem od grzechu i lekar- 
stwem na nasze wszystkie nędze. Ona oczyszcza nasze dusze, 
spłaca nasze długi. Czem częściej komunikujemy, tem więcej 
przyspieszamy nasze wejście do nieba, a więc zapewniamy sobie 
wieczne szczęście. Komunia święta daje nam także szczęście ziem- 
skie, moc Jej zachowuje nas- od złego i sprowadza na nas tysią- 
czne błogosławieństwa, Ona stanowi szczęście rodzin, bo wprowa- 
dza wśród nie pokój, zadowolenie, Ona jest szczęściem społe- 
czeństwa; uczy miłości wzajemnej i poświęcenia. Gdyby Eucha- 
rystya była więcej znana, kocvana, przyjńńowana zmieniłaby sama 


oblicze ziemi, uczyniłaby z niej raj, gdzie wszyscy ludzie żyliby 


w pokoju i zgodzie, oczekując szczęścia niebieskiego. Piękna ta 
myśl urzeczywistnioną być nie mogła wskutek złości ludzkiej, ale 
wszyscy, którzy chcą, mogą czerpać swoje szczęście w Komunii 
świętej. Ktokolwiek tu szczęścia szukać będzie, znajdzie je. 


III. WYNAGRODZENIE, 


Jakże wielkiem jest nieszczęście: tych, którzy nie znają Przen. 
Sakramentu! Skądże mieć będą pociechę w chwili cierpienia ?. 
Gdzie znajdą siłę? Czegoż mogą 'się spodziewać po śmierci? 

Jakże wielka jest ilość tych nieszczęśliwych! Wielu z nich 
nie ma wiary, wielu z nich wiara jest tak słaba, że nawet nie 
przystępują do stołu Pańskiego | 

Zapoznanie Eucharystyi jest przerażające wśród chrześcijan. 
Wielu przyjęło pierwszą Komunię z tak małą świadomością, że 
nie wierzą prawie w rzeczywistą obecność Boga w naszych Ko- 
ściołach. 

Ale czyjaż wina? Postanowiłem was, mówi Pan, strażą Izra- 
ela, Wyście słyszeli słowo moje i opowiadać je im będziecie. 
Jeżli tego nie uczynicie, a grzesznik umrze w grzechach swoich, 
Żądać będę z ręki waszej. krwi jego. Jeźli przeciwnie głosić będzie- 
cie słowo moje, on umrze w nieprawości, ale wy wybawicie du- 
szę swoją. 
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Biada im więc, jeżli słowa Bożego głosić nie będą. Biada 
którzy trzymają prawdę w ukryciu. Na sądzie grzesznicy będą 
im te straszne czynili wyrzuty. Nie wiedzieliśmy, że Bóg był 
wśród was, wyście znali ten skarb, aleście nam o tem nie po- 
wiedzieli. On obiecał tym, kżórzy komunikują zbawienie wieczne, 
zwycięstwo nad namiętnościami, a wyście nas o tem nie nauczyli. 
On mówił: Dopuście dziatkom przyjść do mnie, a wyście nas 
odpędzali, straciliśmy więc niewinność i wiarę. 

Cóż na te wyrzuty odpowie pasterz leniwy i niedbały. Vaę 
mihi, quia tacui! powtarzać będzie przez wieczność całą. 

Postanówmy więc mówić. Praedica verbum, insta opportune, 
importune, argue; obsecra, increpa in omni patientia et doctrima 
Opus fac Evangelistae, ministerium tuum imple... Nos autem ora- 
tioni et ministerio verbi instantes erimus. Oto wszystko co czynić 
ma: modlić się i nauczać; samo nauczanie budzi do modlitwy, 
gdyż zapala serce pragnieniem, aby Jezus Chrystus był znany 
i kochany... Omni modo annuntietur Christus. 


IV. PROŚBA. 


Prośmy wytrwale dla siebie i dla wszystkich kapłanów o dar 
nauczania Eucharystycznego. Gdybyśmy więcej kochali Euchary- 
styę, więcejbyśmy teź o Niej mówili. Z książek nie nauczymy się 
mówić o Przen. Sakramencie, ale z rozmyślania. Serce miłością 
zranione zawsze dobrze mówi o przedmiocie swojej miłości. Serce 
własne czyni wymownym. O, gdybyśmy byli przejęci obecnością 
Jezusa w Przen. Sakramencie, jakże byśmy wiele uczynić mogli. 

Módlmy się do Apostołów Przen. Sakramentu, do Dokto- 
rów Przen. Sakramentu do Świętych możnych przyczyną Swoją, 
aby nam wyjednali potrzebną łaskę, byśmy umieli dać poznać zie- 
mi skarb, który posiada a którego nie zna Jezusa w Przen. Sa- 
kramencie. 
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O modlitwach i ceremoniach Mszy św. 
CZĘŚĆ DRUGA. 
GRADUAŁ. 


(Ciąg. dalszy). 


Komentarz mistyczny. — Można już było zauważyć, że we 
Mszy świętej zbiera się mnóstwo najpiękniejszych myśli i najszla- 
chetniejszych uczuć. 

Jest ona tą tajemniczą drabiną Jakóbową, na której dusze 
nasze widzą w świętem skupieniu, wstępujące i zstępujące rozwa- 
żanie, podziw, miłość, uwielbienie, przeplatane prośbami; widzą 
uwielbienie, podające rękę pokucie, naukę moralną i opowiadanie 
Pisma. ? 

Podczas Epistoły, widzenie anielskie pozwalało nam spostrze- 
gać pouczenie, to dało znak modlitwie, by jej towarzyszyła. Oto 
więc modlitwa: występuje ona wonna tą nauką świętą, która ją 
zajmowała w czasie Kollekty. 

Bez modlitwy Epistoła nie przyniosłaby skutku. Epistoła do- 
starcza duchowi myśli, światła; ale serce może mimo to pozostać 
zimnem, obojętnem, nieczułem. Trzeba więc, nie chcąc być po- - 
dobnym temu światowcowi, o którym pisze św. Jakób; światowiec 
ów zapominał natychmiast o plamach na twarzy, które mu wska- 
zywało zwierciadło — trzeba, aby łaska dawała nam miłość prawd 
w Epistole zawartych, trzeba, aby taż łaska poruszyła wolę na- 
szą do działania podług świętych i wzniosłych przepisów. Łaski 
Bóg udziela, a modlitwa ją wyprasza. 

Z tej to przyczyny Kościół kładzie po Epistole psalm lub 
kilka wierszy z którego psalmu, wyrażającego błaganie. W piew- 
szą niedzielę adwentu Epistoła powiada: Zbliżyło się zbawienie 
nasze...» noc przeszła, dzień nastał; a w Graduale, kapłan, zachwy- 
cony i wzruszony tą szczęśliwą nowiną, wyciągając ręce ku tej 
zorzy, powtatza słowa Psalmisty: Pokaż nam, o Panie, miłosierdzie 
swoje i daj nam Zbawiciela! 

Graduał daje często Epistole w kształcie potwierdzenia 
i uznania odpowiedź, która jest jej treścią i owocem. Tak podczas 
drugiej Mszy Bożego Narodzenia, Epistoła uczy nas, że Bóstwo 
i człowieczeństwo Zbawcy naszego się ukazało, a Graduał odpo- 
wiada z Dawidem: Niech będzie błogosławionym, który idzie 
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w Imię Pańskie; Bóg, który zaświecił jasność Swą nad nami. 
Oto sprawa która widokiem swoim olśniła oczy nasze. 

Msza o świętym Szczepanie daje nam tego jeszcze więcej 
uderzający przykład. Epistoła opowiada nam tu śmierć pierwszego 
Męczennika, tego bohatera; Graduał zaś mówi: »Książęta sprzy- 
mierzyli się, aby mię spotwarzali i prześladowali: Wesprzyj mię 
Panie, Boże mój i zbaw. mię według miłosierdzia Twegoc. 

Kiedy indziej Graduał służy jako przygotowanie i wstęp do 
Ewangelii, czego liczne mamy w Mszale dowody. We Mszy : 
o młodziankach świętych powiada Graduał według psalmisty : Jak 
wróbel, wyrwana jest z sideł dusza nasza, sidło się potargało 
a myśmy uwolnieni... Pomoc nasza w imieniu Pana, który uczynił 
niebo i ziemię... Oni rozlali jak wodę krew świętych Twoich w o- 
kolicach Jeruzalem, pomścij Panie, krew świętych Twoich. W nie- 
dziele uzupełniające okres Zielonych Świąt, Ewangelie mówią ńam 
o wskrzeszeniu córki Jaira, o uzdrowieniu niewiasty, trędowatego, 
sługi setnika i uspakajaniu morza. 

Poprzedzający Graduał pozwala przeczuć opowiadanie tych 
cudów. Graduał w te niedziele jest ten sam, wzywający Pana 
na pomoc w potrzebach naszych. : 


Chcemy przytoczyć słowa tego Graduału. Jakąż ufność bu- 
. dzą słowa XVIII. Psalmu! Prorok Pański, widząc rękę Bożą, 
przybywającą na ratunek Izraelowi w nieszczęściu, wsparty wiarą . 
oświadcza, że nie chce więcej polegać na środkach ludzkich, po- 
mocach ziemskich, ale chce zupełnie złożyć swą ufność w Bogu. 
Powiada więc, spokojny o przyszłość, jak tłumaczy święty Augu- 
styn: Ty o Panie, wyrwałeś nas z zasadzek nieprzyjaciół naszych 
i ze złości tych, którzy nas trapili. 


Bez ustanku powinniśmy powtarzać tę modlitwę. Otoczeni 
zewsząd nieprzyjaciółmi zbawienia naszego, wystawieni na tysią- 
czne niebezpieszeństwa wśród świata, zawsze gotowi uledz pokusie, 
namiętności, powinniśmy wołać często : 'Zbaw nas Panie, *wybaw 
od trapiących nas, bez ciebie staniemy się pastwą szatana, niewol- 
nikami świata i igraszką naszych namiętności! 'O Panie, wypełnij 
całkowicie, nie połowiczo dzieło Twoje, zawstydź prześladujących 
nas, Ty wiesz Panie, oni nas prześladują bo my ciebie kochamy, 
wielbimy, gdyż Tobie służymy, gdyż życie nasze, uczynki nasze, 
uczucia nasze, które są skutkiem Twej łaski stają się potępieniem 
ich czynności i zawstydzą ich w dzień Sądu. Spraw, aby darem- 
nemi były ich usiłowania, aby nie mogły nam szkodzić. ' 


p j e 
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Ewangelie tych Mszy wskazują nam, jak to Pan wysłuchuje 
modlitwę swych Świętych, ponad wszelką nadzieję : na znak Boga- 
człowieka choroby i ułomności opuszczają ciała, śmierć zwraca * 
swą zdobycz, milkną burze i wały morskie. 

Przewidując to, Graduał woła w uniesieniu : Nie przestaniemy, 
o Panie, wychwalać Ciebie, składać będziemy dzięki Imieniowi 
Twemu, Ciebie samego wyznawać będziemy sprawcą naszego zba- 
wienia, chlubić się będziemy, że należymy do Ciebie, a wdzięcz- 
ność nasza trwać będzie przez całe życie nasze. 

Któż teraz powiedzieć może, że Graduał ma mało znaczenia. 
Ze strony tych, którzy nie znają spraw Kościoła i obrzędów przez 
Niego ustanowionych zdanie takie może być przebaczonem ; -wy- 
powiedziane jednak przez ludzi uczonych, musiałoby zadziwić, 
Chrześcijanin smakuje tak dobrze w tej części mszy świętej, jak 
w innych; gdyż wie dobrze, że Msza święta jest wielką i wznio- 
słą ofiarą, modlitwą świętą i piękną, ceremonią wspaniałą. Taka, 
ak ją Kościół ustanowił, jest jakby dramatem świętym, mającym 
swoje nawiązanie, zawikłanie i rozwiązanie. 

Dramatem, w którym wszystko przedziwnie się łączy, z któ- 
rego nie można ująć niczego zmienić bez. szkody dla tej całości 
i wspaniałości, jaką mu nadał Kościół święty. 

R Nazwany jest Graduałem od łacińskiego wyrazu Gradus, 
stopień, ponieważ kapłan go czyta wtedy, gdy ministrant wstępuje 
na stopnie aby przenieść Mszał na drugą stronę. W nazwie jest 
4 także dawna tradycya: Graduał nam przypomina kroki naszych 
| ojców, przy wchodzeniu na wysokie stopnie dawniejsze. Dalej przy- 
pomina nam owe kroki, którymi postępował duch ludzki od pierw- 
szych proroctw, Epistoły aż do radosnego ukazania się Ewangielii, 

Nazywają go także Odpowiedziami, nietylko dla tego, że 
śpiewany bywał z przerwami, gdy jedna część chóru przestaje, 
druga zaczyna, ale także dlatego, że jest niejako odpowiedzią w sto- 
sunku do Epistoły, Otóż, jak to już mówiliśmy, gdy Epistoła 
głosi słowa świętego Jana Chrzciciela, , Graduał wyraża zwykle 
uczucia pokuty, oznacza to, o czem Ewangelia nas uczy o Po- 
przedniku Pańskim: że na jego słowa rzesze zbiegały się pełne 
żalu wyznając grzechy swoje i czyniąc godne owoce pokuty. Może 
również przypominać sposób, w jaki Apostołowie odpowiadali swemu 
powołaniu, gdy Chrystus ich wezwał. -O tem poucza nas papież 
Inocenty III. w następującym ustępie: Śpiewa się Graduał, który 
w łacińskiem oznacza wstępowanie na stopnie, gdyż apostołowie 
szli za Panem Jezusem, jak uczniowie za swoim Panem ; śpiewa 
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się go po Epistole, gdyż po przepowiadaniu Jana Apostołowie 
przyłączyli się do Syna Bożego. 

` Czynić pokutę jak uczniowie Jana, opuścić wszystko, jak ucz- 
niowie Jezusa, to rzecz trudna i przykra. Można też i w wykona- 
niu śpiewu Graduału spostrzedz trudność większą, jak w innych 
modlitwach liturgicznych. Kościół święty tak postanowił dla oka- 
zania swym dzieciom, że prawo chrześcijańskie jest trudne dla 
słabej natury upadłego człowieka, że z trudem tylko możemy 
zdobyć odrobinę miłości Bożej, jak zapewniał święty Wincenty 
a Paulo. Odpowiadajmy wezwaniu Boga, wołającego nas do po- 
kuty i do ofiary. Mówmy przed Nim: Gotowe jest serce moje 
Boże, gotowe jest serce moje! Nie jutro, nie wieczór, ale w tej 
chwili przyłóżmy siekierę do korzenia i przełammy wszystkie tru- 
dności, aby iść za. natchnieniem Bożem. 

Jeźli są trudy w służbie Bożej, są również słodycze i radości, 
a każdy człowiek dobrej woli znajdzie w niej więcej kwiatów 
niż cierni. 

W pierwszych wiekach Graduał zawierał cały psalm, jak 
poucza święty Augustyn, św. Leon Wielki, Znajdujemy też to samo 
we Mszach na pierwszą niedzielę postu, w niedzielę Męki Pańskiej 
i w Wielki Piątek. Później psalm został skrócony, wreszcie spro- 
wadzony do'kilku wierszy, w których ostatni jest dwa razy po- 
przedzany słowem Alleluja, a raz to słowo następuje po nim, dla 
którego to powodu nazywa się wierszem Alleluja. 


Wewnętrzne skupienie miesięczne. 
0 roztropności. 


I. Pracuj nad nabyciem i zachowaniem roztropności, mówi 
Duch święty, a ona cię podniesie. . 

A Pan Jezus powiada: Oto ja was posyłam jak owce mię- 
dzy wilki; bądźcie więc roztropnymi jako węże. 

Wiesz, kapłanie, że ci roztropność potrzebna, gdyż przeby- 
wasz między wilkami, a wokoło grożą ci wielkie i liczne niebez- 
pieczeństwa. i 

1. Pochłaniają cię różne interesy; musisz kierować parafią, 
zakładać szkoły, pracować nad sprawami, wymagającemi dużo 
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czasu, a te zajęcia narażają cię na zaniedbanie własnego zbawie- 


nia, własnego uświątobliwienia. 

2. Dla braku oliwy, może się zmniejszyć ogień twej wiary: 
Dziewice nazwane głupiemi, gdyż nie pamiętały wziąć oliwy, aby 
lampy nie zgasły. Oliwą twej lampy jest nauka święta i ćwicze- 
nia duchowne codzienne, które ty częściowo lub zupełnie opusz- 
czasz, a to właśnie zmniejsza twą wiarę w duszy. 

8. Innem niebezpieczeństwem dla kapłana i szkodą dla jego 
duszy są zbyt częste rozmowy z niewiastami, ich odwiedziny, pou- 
fałość, które łatwo mogą sprowadzić na złą drogę, jeźli się nie 
uważa troskliwie na swą duszę. 

4. Obawa trudności i sprzeciwiania się jak i potwarzy, spro- 


. wadzają także nieraz kapłana z drogi gorliwości pierwotnej. 


5. Większem jednak jeszcze niebezpieczeństwem jest mnó- 
stwo zajęć i trosk, które łatwo sprowadzić mogą niesmak i ozię- 
błość w rzeczach świętych. 

Któryż z kapłanów może czytać bez trwogi to, co opowiada 
święty Teodor o pewnym wyznawcy, nazwiskiem Euprianus. Po- 
dziwiano jego enotę, pobożność, wspaniałomyślność w służbie Bo- 
żej. Dwa razy, za obronę wiary, był skazywanym na więzienie . 
dwa razy cierpiał publiczne biczowanie z bohaterską odwagą. 
Wszyscy mieli go za świętego. Z czasem jednak tracił gorliwość, 
zaczął ustawać w służbie Bożej, u wreszcie upadł haniebnie i za- 
kończył życie w niepokucie. 

Niechże kapłan będzie roztropnym, jak wąż. Zwierzę to jest 
roztropne, gdyż nie mogąc uciekać, chroni przynajmniej głowę 
od zranienia, na które wystawia resztę ciała. 

Za przykładem węża, chrońmy głowę; to jest wiarę naszą, 
gorliwość, wierność, ufność apostolską. Z świętym Pawłem lękaj- 
my się, abyśmy innym przepowiadając, sami odrzuceni nie zostali. 

II. Rachunek sumienia o roztropności kapłańskiej : 

Podług nauki anielskiego Doktora, roztropność zależy na 
udzielaniu dobrych rad, wydawaniu słasznego sądu, czujności nad 
spełnianiem prawa, a to wszystko z troskliwością i uwagą. 

1. Czy daję dobre rady, badając wprzód wszystkie okolicz - 
ności, szukając środków Kiso i enotliwych w moich wszyst- 
kich czynnościach ? 

2. Czy pilnuję samego siebie w tem, eo czynić postanowi- 
łem, czy też może odwlekam spełnienie postanowienia przez le- 
nistwo, naturalną nieśmiałość, chwiejność lub lekkość umysłu ? 

II. Czy nie grzeszę brakiem roztropności ? 
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1. Czy w postępowaniu mojem nie pospieszam zbytecz nie, 
czy nie rozpoczynam jakiej sprawy bez poprzedniego zastanowie- 
nia się nad nią? 

2. Czy nie wydaję pospiesznie sądu, bez dostatecznej 
rozwagi ? , 

8. Czy brak stałości nie jest u mnie przyczyną, że zmieniam 
zdanie bez przyczyny, lub przynajmniej bez dostatecznej przy- 
czyny ? 

4. Czy nie jestem niedbałym, opuszczając rychło myśl speł- 
` nienia jakiegoś dzieła, nie pobudzające woli ? 


IV. Czy nie grzeszę przeciw roztropności nadużywaniem 
tejże ? 

. 1. Czy nie mam roztropności w sprawach doczesnych, która 
ustawicznie zajmuje się tylko środkami do życia i szuka wszędzie 
korzyści ? 

2. Czy nie używam podstępu, polityki w mowie i w dzia- 
łaniu? Czy zamiast postępować drogą prawą, nie używam jakich 
wykrętów ? 

3. Czy sprawy doczesne i pieniężne nie pochłaniają mię do 
tego stopnia, by się niemi zajmować zbytecznie, by je zbierać 
i zachowywać? Taka troska dowodzi chciwości lub braku ufności 
w Bogu i oddala mnie od rzeczy Bożych i duchowych. 


V. Czy zachowuję roztropność w postępowaniu z drugimi? 
1. W celu uniknięcia szkody doczesnej, mógłbym przecho- 
wywać takie pisma, które po mojej śmierci mogłyby sprowadzić 
kłopoty. 
2. Aby uniknąć szkody duchownej, powinien uważać na: 
a) Rozmowy, 
b) Odwićdziny, 
c) Poufałość nawet względem osób pobożnych, 
d) Zbyt wielkiego zaufania do niektórych osób. 
8. Aby uniknąć zgorszenia, którego mógłbym się stać przy- 
czyną: 
a) Mówiąc zbyt swobodnie o moich współbraciach i przeło- 
żonych, . 
b) Traktując zbyt lekko rzeczy święte. 


O Panie Jezu, który powiedziałeś swym Ucezniom ukocha- 
nym: »Bądźcie roztropnymi jako węże, a prostymi jako gołębicee, 
przebacz mi moją nieroztropność, spraw też, abym odtąd, łącząc 
prostotę serca z roztropnośćią, stał się szafarzem wiernym i roz- 
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tropnym, który rządząc Twą rodziną daje w czasie miarę zboża 
dzieciom Twoim. 


Uszanowanie kościoła katolickiego. 


Tygodnik z Saissons opowiada o bohaterstwie kapłana 
zmarłego w Lusse. Podczas wojny w roku 1870, generał niemie- 
cki zamieszkał na plebanii z kilkoma oficerami. Z nadejściem 
niedzieli rzekł: „Księże proboszezu, potrzeba nam twego kościoła 
dla odprawienia nabożeństwa, przyjdziemy tam o trzeciej godzi- 
nie. Proboszcz Jolibos nie odpowiedział nic, rozmyślał i wyszedł. 
Po chwili wrócił, trzymając w ręce dwa klucze, które pokazał 
generałowi. — Generale, oto klucz od kościoła i od zakrystyi ; 
kładę je do kieszeni; jeźli zechcesz wejść do tego miejsca po- 
dwójnie dla mnie świętego, bó do katolickiego i francuskiego ko- 
ścioła, rozkaż przywieść działo, dla wyważenia drzwi, które za- 
mknąłem. Drzwi są silne, a za niemi mnie spotkasz. 

Generał zrozumiał; nie odrzekł nie, ksiądz proboszcz Joli- 
bos wygrał sprawę. O trzeciej godzinie wojsko niemieckie z wo- 
dzami ale bez dział wyszło na pole, gdzie pastor protestancki 
miał kazanie na wolnem powietrzu. 


Wielebny Ojciec Piotr — Julian Eymard 


założyciel kongregacyi Przen. Sakramentu. 


j 


Dzieło adoracyż w Tulonie. — Od chwili przybycia do 
Syene skoro tylko zorganizował Kolegium i pracę ożywił tak, że 
zakład stał się jednym z najlepiej kwitnących, sługa Boży zajął 
się dziełem, które odpowiadało jego sercu, a o którem zaraz mó- 
wić będziemy. 

Mowa tu o Dziele adoracyi nocnej w Tulonie. Nie wiele 
czasu potrzebował Ojciec Eymard, aby je wprowadzić w życie 
idać mu mądrą organizację. 

Pewien kapitan okrętowy, który słyszał kazanie Ojca o Przen. 
Sakramencie na zgromadzeniu dzieła, zawołał : „Oto człowiek, 
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jakiego nam potrzeba:* nie znalazł innego słowa, do wyrażenia 
zachwytu duszy! — Dnia 8. marca 1852 Ojciee pisał do panny 
Gnillot: „Lubię Tulon dla pięknego dzieła, które się tu rozpo- 
częło od roku, to jest dzieło adoracyi dziennej i nocnej Przen. 
Sakramentu ; w dzień dla kobiet, w nocy dla dwudziestu czterech 
męzczyzn; jestto budujące, a ta Adoracya odbywa się raz albo 
dwa razy w tygodniu. Ksiądz biskup i Ojciec Przełożony Generalny 
zobowiązali mię do zaprowaezenia tego dzieła. 

Nie mówię o Tercyarstwie, Pan Bóg nie daje mi w tym 
względzie natchnienia ani ochoty. 

Jego wyrzeczenie się: — Wśród tylu oznak przychylności, 
któremi był otaczany Ojciec Eymard, wyrzekał się nadnaturalnie 
samego siebie. 

W maju 1858 mówił do O, Mayet: „Moi współbracia bar- 
dzo mię kochają; rad temu jestem, bo to jest dobrze, ale mnie 
to nie a nie nie wzrusza. Nie nie wchodzi do mego serca, do ni- 
czego nie jestem przywiązany. 

W roku następnym 12 maja 1854, mówił do Ojca Mayeta 

„Z gorliwością zajmuję się moimi penitentami, staram się 
o ich dobro, o ile to jest moim obowiązkiem; gdy się od nich od- 
dalam, nie myślę o nich więcej.“ — Dodawał te piękne słowa: 
Dzięki Bogu nie mam przywiązania do nikogo. 
|. W styczniu 1854 mówił do tego samego Ojea: „Dawniej 
lubiłem rozmawiać o tem, co czuję. Teraz tak jestem przesycony 
stosunkami z ludźmi, że gwałt sobie zadawać muszę, utrzymując 
te wszystkie liczne stosunki, do których jestem zobowiązany. 

Wzdycham za samotnością, chciałbym się ukryć gdzie w ką- 
ciku. Nikt jednak tego nie spostrzega, bo wszystkich chętnie 
i wesoło przyjmuję.“ - 

W tym czasie rzeczywiście jego stosunki z ludźmi były licz- 
niejsze niż kiedykolwiek. Ojciec Laffay, dyrektor duchowny, który 
nie znał tego uroku towarzyszeniu Ojcu Eymardowi, zobaczywszy 
go, powiedział do Ojca Mayeta: „Nie pojmuję, jak może jego 


* pokora na tem niecierpieć, jakim sposobem on się utrzymuje tak 


wysoko.* — Jakże byłby był się zbudował — dodaje O. Mayet, 
gdyby był poznał wnętrze jego duszy. 

Ojciec Eymard mawiał: „Dziękuję Bogu za ten wstręt: to 
mię czyni obojętnym na wszystko, z wyjątkiem Jego.* 

Jego pociąg Eucharystyczny. Taki stan duszy miał przy- 
czynę w chwili datowanej 21 stycznia 1851 i 19 kwietnia 1858: 
o czem mówić będziemy w odpowiednym rozdziale. 
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„Pan Bóg smaruje, mówi Maistre, aby pisać.“ 

On to dał tej wybranej duszy pojęcie głębokie rzeczy bo- | 
skich, bo mu chciał powierzyć sprawę niebieską, która przez całe 
życie go pociągała. 

Głos wewnętrzny naglił go ustawicznie do uczynienia cze- 
goś na cześć Przen. Sakramentu. 

Dnia 30 kwietnia 1853, pisał do panny Guillot ; 

Muszę ci powiedzieć, że nie chciałbym jeszcze umierać, aż 
się spełni wielka i piękna myśl, którą mię Pan Bóg natehnął, 
co do czci Przen. Sakramentu. Jest ona tak wielką, że przeraża 
słabą naturę; ale tak piękną, że jej widok cieszy mię i dodaje 
odwagi na wszystkie ofiary. 

Dnia 10 maja pisał do tej samej: 

„Modlę się i innych do modlitwy wzywam, może Pan Bóg 
pragnienia tylko żąda? Chciałbym, aby ono się ziściło, jeżeli Bóg 
zechce. Widząc się słabym i cierpiącym, nie śmiałbym o tem 
myśleć, gdybym nie wiedział, że Bóg często posługuje się słabymi. 
nieudolnymi i nędznymi, aby ukazać Swą chwałę i dobroć Swoją, 
Odgadujesz pewnie trochę, o co tu idzie, ale nie zupełnie: idzie 
tu o założenie Zakonu Przen. Sakramentu. Oto wielka myśl.* 

Po ośmiu dniach, 18 maja 1858, pisał do tej samej osoby: 

„Módl się za sprawą, o której ci pisałem, a nadewszystko 
za mnie... trzeba drzewo obłożyć nawozem; obym był dobrym 
przynajmniej * 

Dnia 25 maja 1853 pisał jeszcze: 

„Módl się gorąco na intencye Zakonu Przen. Sakramentu, 
Trzeba ludzi, trzeba kapłanów pełnych zapału, trzeba ich wy- 
modlić u Pana Jezusa, szczególnie w tym pięknym czasie oktawy 
Eucharystycznej.“ 

Jego pokora. 

„W maju 1853, sługa Boży, odkrywając Ojcu Mayet, głębie 
swej duszy, rzekł: 

„Niegdyś modliłem się do Boga, mówiąc: Domine, in Te 
vivam et pro Te moriar. Teraz mówię: Pro Te vivam! O tak, 
już nie chcę umierać. Chciałbym zrobić wielkie rzeczy dla Boga 
nim umrę... 

I przedkładam Panu, mówiąc: Panie, Tyś powiedział, że 
wybierzesz infirma, contemptibilia, ea quae non sunt: oto mam 
te wszystkie przymioty. Infirma, jestem ustawicznie chory. Con- 
temptililia jestem  poniżony, nie pochodzę z AAS PBNA: 
i szlachetnej. 


— 206 — 


Jestem synem tłokarza oliwy, stan to tak niski, że niemo-* 


gliśmy dla siebie służącego znaleść, naszą liberyą, są plamy z oli- 
wy. Nie mam wielkich zdolności, nie uczyłem się regularnie» 
przerywałem każdą klasę, mogę więc być policzony do contempti- 
bilia; w ea quae non sunt, również. — Jestem niczem, o mój 
Boże! — Mam wszystkie potrzebne przymioty: uczyń więc prze- 
zemnie wielkie rzeczy.“ 

Ojciec dodał: „Może to zarozumiałość, ale mnie się zdaje, 
że nie. — Zresztą wiem. że wielką rzeczą dla Boga uczynioną 
jest pełnienie Jego Świętej woli, choćby się nie nie uczyniło. — 

miejąc się, powiedział: „Zrobię jednak, mem nadzieję, wielkie 
rzeczy dla Boga; wiem już połowę, wierzę. To zakończenie nie 
było zrozumianem przez O. Mayet, miało związek ze zdarzeniem 
z 19 kwietnia 1853, więc przed kilku tygodniami miejsce mają- 
cym, które podniósło zasłonę przyszłości i okazało wolę Bożą 
względem Ojca Eymarda. 


Pociąg Eucharystyczny owładnął jego duszę. — W roku 
1854 i w latach następnych ta sama myśl owładała coraz więcej 
jego duszę. 

Dnia 1 stycznia 1854 o pół do czwartej rano, Ojciec Eymard 
chociaż chory, poszedł przed Tabernakulum i prosił jako o darunek 
na ten rok, o spełnienie zamiaru, co do Dzieła Przen. Sakra- 
mentu. „Skoro ja jestem hojnym, Pan Bóg pewnie także hojnym 
się okaże.* (Not. O. Mayeta). 


Dnia 10 czerwca 1854 pisał do paany Guillot: „Mówmy 
o dziele Przen. Sakramentu... lubię tę myśl, pragnę jej, zawsze 
pod warunkiem, jeżeli się to zgadza z Wolą Bożą; powiedziałbym 
nawet, że wzdycham za tym Wieczernikiem ! 


Dnia 25 listopada 1854, pisał do księdza Brameret: „Ko- 
chaj Jezusa w Przen. Sakramencie, Świętego świętych Ojca, 
Jego Tabernakulum, Jego Dziedzictwo, Jego Obóz, Jego Chwałę. 
"Z Eucharystyą mamy wszystko: Niebo i serce Jego braci. 


„Zakon Przen. Sakramentu tworzy się i kiełkuje w samo- 
tności. I Tobie tam trzeba miejsce zostawić: tam jest światło 
nigdy się nie ćmiące... Kapelan Marynarki! dobrze, ale to bardzo 
suche, wolę cię widzieć Ojcem Przen. Sakramentu |... Znaleź mi 
wśród twoich przyjaciół ludzi pełnych zapału do tego nowego 
Zakonu, który kocham bardzo i chciałbym, aby przyszedł do 
skutku-* 


La. a 


K TE A e A dok Piac” T 


1 M Por zawie; 


— 207 — 


W roku następnym 1 stycznia 1855, pisze do panny J... 
o tem, co go ustawicznie zajmuje, ale z większym jeszcze na- 
ciskiem : 

„Spodziewam się i oczekuję wielkich rzeczy. Wszystko je 
zapowiada, panuje też ogólne oczekiwanie lepszej przyszłości. — 


~ Czują wszyscy potrzebę Boga. 


„Jakże pragnę urządzić piękne królestwo Jezusowi Chrystu- 
sowi na ziemi!“ — Módl się więc ze mną — mam wielką myśl 
w sercu, — oby ja Bóg błogosławił.“ 

Tego samego dnia, pisał do pani Tholin: „Muszę ci powie- 
dzieć słowo o adoracyi (chciał powiedzieć o Dziele, mającam być 
założonem). Dusze, które znają tę tajemnicę, są szczęśliwe i zapa- 
lone pragnieniem oddania się na wyłączną służbę tego dobrego 
Pana, — z upragnieniem też oczekują chwili, w której będą się 
mogły zaciągnąć pod sztandar Eucharystyczny. 

Ale kiedy nadejdzie ta chwila błogosławiona ?. Kiedy nowy 


` Wieczernik się otworzy? Użyczy mi Pan Bóg chwały i szczęścia, 


abym w Nim mógł ueztować? Oto obowiązek, jaki wkładam na 
ciebie względem tego dobrego Pana, zaklinaj Go, aby przyspie- + 
szył tę chwilę błogosławiona ? 

W następnym liście powiem ci, jakie są podstawy tego Za- 
kopu, jaka gorliwość, która go zapalać powinna? 

Takie myśli zajmowały go, pochłaniały głębie jego duszy, 
pośród nawału spraw, których wymagał jego Urząd. 

Pierwsze ustawy. — Wielka ta myśl przybierała coraz wię- 
cej ciała i ducha, wielkie zarysy Dzieła przyszłego znaczyły się 
wyraźniej w jego duszy. 

W r. 1845 dnia 25 stycznia, pisał do panny Guillot :... 

Od 13 stycznia Dzieło Przen. Sakramentu wzrasta; przygo- 
towuje się, plan reguły jest gotowy. — Ksiądz biskup z Trejus 
i z Sanlonu orzekł, że myśl jest piękna, daje dobrego kapłana, 
kilku innych się przygotowuje, wszyscy są szezęśliwi. Nic jeszcze 
nie przedstawiłem Przew. Ojcu Favre. Nim przedłożę mu moje 
myśli, modlę się i jeszcze czekam. 

Mówię sobie często: Cóż Pan Bóg zrobi ze mną cierpiącym 
i do niczego? jestem schorowany, do niczego nie zdolny; trzeba 
mi tylko ukryć się u stóp mojego Pana, ufam, że dobry Pin łaskę 
mi te uczyni. 

Byłbym tak szczęśliwym, gdybym mógł widzieć choć jeden 
Wieczernik (taka będzie nazwa domów Adoracyi) przed śmiercią. 
Gdy Jan święty zasnął na piersiach Boskiego Zbawey, czerpał 
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stamtad Jego miłość do swego Boskiego posłannietwa; jakże po- 


trzebuję, nie już tak wielkiej chwały, ale abym mógł być u a 


Pana Jezusa. 

Oto już dwadzieścia lat jestem w życiu czynnem, trzeba 
mi teraz chwilę Wieczernika... 

Ojciec, z roztropnością fundatora, posyła swe ustawy innym 
osobom do zbadania. Potem chce, aby zostały złożone w Lans. 
„Posłałem Ustawy do Lans, aby je złożono dziś na uprzywile- 
jowanym ołtarzu Maryi, niech z nich złoży się bukiet miłości dla 
tej dobrej Matki. (List do panny Guillot, 28 maja 1855). 


W tym samym liście dodaje: „Proszę i zaklinam tego do- 
brego Pana, aby przyjął tę myśl, to pragnienie, aby pozwolił 
temu małemu ziarnku, by wzrastało przed Jego Tabernakulum. 


Otrzymałem odpowiedź od Przew. Ojca Favre; odkłada swoje 


badanie do wakacyi; tymczasem daje mi mądre uwagi, wydające 
się surowemi, gdyby nie był Przeł. Generalnym; ma bezwątpienia 
słuszność, spoglądając na sprawę zwykłem spojrzeniem. Nie od- 
powiedziałem, czekam, modlę się; a ta myśl, krzyżując mię, za- 
daje słodką ranę sercu“... 

Potem posyła do Rzymu swoje ustawy dla zbadania tychże. 
Dobry O. Jandel, mówi on w liście do pani Tholin z dnia 14 
maja 1855, jest całą duszą przy Dziele Eucharystycznem*. 

Zwraca się też do panny Guillot, której powierzał swoje 
myśli i natchnienia i mówi jej w liście z dnia 19 marca 1855: 
»..Przyszlę ci za kilka dni Ustawy Przew. Sakramentu, abyś mi 
powiedziała twoje zdanie. 


Powiem ci wszystko, co do Samego Dzieła, a wobec Boga 
rozpatrzysz się, co może powiększyć Jego chwałę. Myśl ta pro- 
wadzi mię na Kalwaryę, wiem, że aby pracować w tak pięknem 
Dziele, trzeba umrzeć wszystkiemu: Bóg mię do tego przygo- 
towuje. 

Pan Bóg usuwa mu wszystko, na czem polegał, — Pan 
Bóg przygotowywał go dojtego, aby umrzeć wszystkiemu, ogołaca 
go najprzód: z jego własnej woli, potem odbiera mu wszystkie 
pomoce ludzkie jedną po drugiej, które to pomoce wesprzyć go 
miały w jego zamiarach i na które liczył. Pozostał sam i roz- 
począł Dzieło z jednym tylko towarzyszem. — Ale Bóg był 
z Nim, gdy przyszła godzina Jego, aby powiedzieć : Crescite et 
multiplieamini. 

Dnia 24 maja 1855 pisał do panny Guillot: 
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„Otrzymałem list od ciebie w sam dzień Zielonych Świąt 
z darem Rady; a w ten dzień był cząstką moją dar Mocy. O ja- 
kże mi Mocy potrzeba. 

Jeżli Bóg chce tego Dzieła  Eucharystycznego i ja także go 
pragnę, tak jak On go pragnie i zawsze. — Ale czasem natura 
jest w Ogrodzie Oliwnym. Modlę się, czekam, spuszczam się 
zresztą na łaskę Bożą. 

Czy wiesz jak daleko doszliśmy w tej sprawie? Do ogrodu 
Oliwnego, mając perspektywą Groty Betleemskiej. — Te 60000 
franków, które mi obiecano. na początek, przeszły gdzieindziej. 
Dobra nadzieja powodzenia. — Trzeba budować na pokorze, ubós- 
twie i miłości“. 

Święci inaczej mówić nie umieją; on mówił więc w ten 
sposób także, był gotowy także jak i święci na każde skinienie 
woli Bożej, co do czynu. 

Po killu tygodniach pisał 19 czerwca 1855, do tej samej 
osoby... „Jestem waszego zdania, trzeba, aby pierwsza osoba się 
ofiarowała, gdyż z wielkim obliezaniem i roztropnością, nawet się 
nakłócia szpilką nie uczyni. Trzeba się zapewnić, że Bóg chce 
i żąda tego, a potem sieć zarzucić. 

Oto, co robię dla Dzieła Przen. Sakramentu. — Oczekujemy 
przy końcu miesiąca przybycia Przew. O. Generała, może co 
orzeknie*. 

Człowiek modlitwy, roztropności, energii, oddania się Bogu: 
oto wszystko, czego trzeba było do spełnienia zamiaru. 

Odmowa formalna Przełożonego Generalnego. — Jedną 
z największych prób, była formalna odmowa O. Generała, co do 
wdawania się w tę sprawę, to też właśnie zabolało bardzo O. 
Eymarda. 

Dnia 17 lipca 1855 pisał do panny Guillot: „..Przew. Oj- 
ciee Generał nie chce się przyłożyć do Dzieła Kucharystycznego ; 
może to dobrze dla Dzieła. 


Bóg to wie! sprawa się ukończy podczas wakacyi; ufam, 
miłosierdziu Bożemu, że Dzieło nie zostanie pod ziemią stłumione 
i że Bóg zeszle raczej anioła, któryby niem kierował i wyprowa- 
dził ze ziemi doświadczenia, z puszczy, do ziemi obiecanej.“ 

Wysłany do Chaintre. — Przy końcu roku szkolnego 1855, 


sługa Boży został wysłany do Chaintre. Ojciec Denys zastąpił go, 
jako przełożonego Kollegium w La Seyune. 
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Pan Bóg uczynił go w ten sposób swobodnym co do Dzieła, 
które mu powierzył; ale ile jeszcze miał przejść trudności, pim 
doszedł do upragnionego celu! 

Cor nostrum ardens erat in nobis. — Łatwo zrozumieć 
z tego, cośmy powiedzieli, że myśl o Dziele Fncharystycznem 
zapanowała w jego sercu. 

Nie mógł jej utrzymać w głębi duszy, musiał o niej mówić; 
a którzy go słyszeli mówiącego, zostawali pod wpływem jego za- 
chwytu. 

W tymże czasie, podezas wakacyi 1855, pojechał do La 
Mure, swego rodzinnego miejsca. — Było tam dwóch semina- 
rzystów: „Wziął nas na osobne miejsce — opowiadają i powie» 
dział nam o wielkiej myśli. która go zajmowała tak, źe nie mógł 
nie mówić o niej; chciał coś uczynić ku czci Pana Jezusa, ży- 
jącego w Sakramencie Ołtarza. — Z jakimże zapałem i zachwy- 
tem mówił o Eucharystyi. Jak dwaj uczniowie z Emaus: „Cor 
nostrum ardens erat in nobis, dum loqueretur in via!“ 

Zdziwiliśmy się, słuchając tych rzeczy i mówiliśmy między 
sobą jak wybornie nadać by się mogła ta szlachetna sprawa, od- 
dawania ezci Przen. Sakramentu wśród stowarzyszenia Maryi, 
czy też jednak nowe wino nie zbiłoby naczynia, w któremby się 
mieściło. Ta rozmowa została nam obydwom w pamięci; okazy- 
wała nam, czem był ten człowiek przez Boga natchniony i ja- 
kiemby było jego Dzieło, gdyby wydawało uczniów tym samym 
tchnących duchem i oddanych sprawie Królestwa Eucharystycz- 
nego Pana Jezusa na ziemi. 


ROZDZIAŁ VII. 


0 jego wystąpieniu ze Zgromadzenia Maryi. . 


Zgodność Jego życia z zamiarami Bożymi. — Wystąpie- 
nie O. Eymarda za Stowarzyszenia Maryi było opatrznościowem 
w zamiarach Boga nad tą uprzywilejowaną duszą. Spoglądając 
na rzeczy ze strony zewnętrznej, nie widząc powodów nadnatural- 
nych, które je sprowadziły możnaby to może wziąć za brak 
stałości. — Ale zdarzenia nie tylko następują po sobie, lecz 
wiążą się ze sobą; przeszłość jest tylko przygotowaniem przy- 
szłości. 
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Gdy Ojciec mieć będzie wszystką potrzebną cnotę, doświad- 
czenie, wszystkie przymioty człowieka, powołanego do posłan- 
nietwa Bożego, Bóg mu je objawi, a on się temuż posłannietwu 
poświęci aż do śmierci. 

Pan Jezus chciał przez lat 45 przygotowywać wybranego 
męża. 

On sam, podczas rekolekcyi dwumiesięcznych, odbytych 
w Rzymie 1865 roku, wyraźnie tę myśl objawia: 

1-go lutego. — Jakże Pan Bóg mnie ukochał; — mówi — 
prowadził mię za rękę, aż mię esy petla do Zgromadzenia 
Przen. Sakramentu. 

1. Wszystkie łaski były łaskami przygotowawczemi, wszystkie 
stany, były nowieyatem ! Zawsze górował Przen. Sakrament. 

2. Dziewica Przenajświętsza przyprowadziła mnie do Pana 
Jezusa! Do Komunii cotygoduiowej, przez Lans, gdy miałem lat 
dwanaście, ze Zgromadzenia Maryi do Zgromadzenia  Przen. 
Sakramentu.* 

Myśl ta jest kluczem do jego całego życia i prześlicznie 
pisał do panny Gnillot 1. stycznia 1855, mówiąc: „Z Nazaretu 
Jezus poszedł do Wieczernika, a Marya obrała sobie tam ostatnie 
mieszkanie*. 

Nadnaluralne dowody Jego powołania Eucharystycznego. 

Oprócz szczególnego nabożeństwa do Prżenajśw, Sakramentu, 
które cechowało całe życie Ojca Eymarda, otrzymywał on kilka- 
krotnie wskazówki woli Bożej takie, że założenie dzieła Przen. 
Sakramentu było nie już pociągiem osobistym, ale obowiązkiem 
sumienia, który spełnić. musiał. 

Pisał on o tem 30. kwietnia 1856 do tej, która wraz z nim 
miała być założycielką Służebnic Przen. Sakramentu. 

„-.Wierz mi, u mnie to nie sprawa rozumu, ani pragnienie 
doskonaszego powołania; to obawa sumienia, obawa, aby nie stać 
się niewieraym łasce i krzyżowi.* 

Trzykrotne ukazanie się Matki Bożej z Fouvriere 1851, 
Z początkiem roku 1851. Ojciec Eymard, modląc się do Matki 
Bożej z Fourviere, miał trzykrotne objawienie Najśw. Dziewicy : 
1. stycznia, 21. stycznia, 2. lutego 1851. Oto opis wielebnej Matki 
Małgorzaty, kreślący rozmowę tejże Matki z Ojcem Kymardem, 
16. lipca 1863 ; Ojciec nie mówił o tem nikomu przedtem, później 
również nie mówił o tem nikomu, wyjąwszy O. Tesniera kilka 
dni przed jego śmiercią; dnia l--stycznia 1851 roku poszedłem, 
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odprawić tam pierwszą Mszę w Fourviere i chciałem odprawić 
tam pierwszą Mszę, aby życzyć dobrego roku Synowi i Matze. 
Paz Jezus uczynił mi wielką łaskę, moje serce było przepełnione 
boleścią na myśl, że On jest tak mało znany i tak mało uko- 
chany. To cierpienie duszy było tak silne, że się 1 ciału udzieliło. 
— Cóz więc mogę uczynić, aby Ci to wynagrodzić o Panie? 

A Marya była tak dobrą, łuskawszą jeszcze jak w Lans l.. 

Drugą łaskę otrzymałem 21. stycznia tegoż roku. Udałem 
się wśród dnia do Kościoła, odwiedzić Przen. Dziewicę; pytałem 
się, co mam uczynić, aby rozpalić serca ludzkie miłością ku Przen. 
Sakramentowi. Mówiłem jej, każdą tajemnicę czci jakiś zakon. 
Eucharystya. największa ze wszystkich nie ma takiego Zakonu. 
Wówczas ukazała mi się Marya w białej szacie, i powiedziała mi, 
abym się poświęcił rozszerzaniu czci Jej Boskiego Syna w Eu- 
charystyi... 

Trzecią łaskę otrzymałem w Fourviere 2. lutego 1851. 
Wracałem z Prylatta, gdzie zatrzymałem się był, jadąc z La 
Favorite — byłem wówczas mistrzem nowieyatu. chciałem utworzyć 
stow. młodzieńców Trzeciego Zakonu Maryi ; sehodziłem ze Wzgórza 
Aniołów, była drugą pó południu. Przyszło mi na myśl, aby nie 
wejść do prezbiteryum w Kościele, dla upokorzenia i zostałem za 
amboną. Tam Marya tak mi łaskawą się okazała. Widziałem wy- 
raźnie, czego zadała odemnie, to iest abym się poświęcił rozsze- 
rzaniu czci Pana Jezusa w Przen. Sakramencie. Potem okazała 
mi się w zupełnym stroju służebnic Przen. Sakramentu. Rzekła 
mi: Piotrze, nazwiesz je Służebnicami i dasz im ten ubiór. — 
Oto co widziałem, córko moja“. 

Wypada tu dodać opowiadanie W. O. Tesniera przytoczone 
w notatee: „Kapłan i Kucharystya*. 

„Raz, po obiedzie, w styczniu 1851 roku, — opowiadał 
uam Ojciec, na krótki czas przed śmiercią — szaedłem do Ko- 
ścioła Matki Bożej w Fourviere. Jedna tylko myśl zupełnie mię 
była owładnęła, nie przypuszczając niczego innego: Pan Jezus 
w Eucharystyi nie ma Zakonu, któryby ezcił Jego tajemnicę 
miłości, w Niej upatrywał eel Swój i poświęcał Jej Swoje starania: 
Trzeba koniecznie takiego Zakonu... Obiecałem Maryi zająć się tą 
sprawą... Było to jeszcze bardzo niepewne i jeszcze nie zrobiłem 
wowczas ofiary z powołania do Zakonu Maryi, dodał z naciskiem : 
„O jakież ja tam spędziłem godziny! »Pewnie widziałeś Przen. 
Dziewicę, skoro to wszystko tak silne nia tobie zrobiło wrażenie.“ 
Ktoś zapytał — ale Ojciec nie słyszał tego: potwierdzenie wy- 
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zwane zamiłowaniem prawdy, powstrzymane pokorą, niedoszło 
do uszu pytającego. Od tego czasu Ojciec- pracował z zapałem 
i niestrudzoną wytrwałością i żadna przeszkoda nie powstrzymała 
go w dziele Przen. Sakramentu. 

Jego list z La Favorite, 3. lutego 1851. — ieda w La 
Favorite, (Dom Nowicyatu Zgromadzenia Maryi), 3. lutego 1851, 
'a chcąc przyłożyć natychmiast rękę do dzigła, Ojciec Eymard 
zwierzył się z swoją myślą Przełożonemu Generalnem G. W. O. 
Solin w liście, w którym wynurza swoje zamiary i przedstawia 
potrzebę utworzenia Trzeciego — Zakonu Adoracyi wynagradza- 
jącej. Dokument ten tak się zaczyna: 

Po dojrzałym namyśle, po modliwie i polecaniu sprawy 
modlitwom innych po długich naradach, odważam się w końcu 
otworzyć P. W. Ojcu moje serce co do myśli, z którą walezyłem 
długo, która jednak opanowuje mię ustawieznie, robi mi wyrzuty, 
że nie słucham głosu Bożego itd. — Kończy się następnemi my- 
ślami, odkrywającemi. tę czystość jego intencyi: 

„Przedkładam Ci myśli moje jak Ojcu, prosząc i zaklinająe, 
abyś tę sprawę rozważył przed Bogiem; rzecz jest ważna i nie 
mogę jej wziąć na siebie, więc na Twoje sumienie ją wkładam, 
gdyż wiem, że pragniesz chwały Bożej i zbawienia dusz. 


Jedność ducha. — Wraż z jednością celu i.środka, chciał 
sługa Boży, aby jego zgromadzenie było owiane jednym duchem ; 
to jest zasadą miłości. Jego zakonnicy powinni się nawzajem 
umacniać w tymże duchu, w pracy około uświątobliwienia wła- 
snego, w głoszeniu słowa Bożego, w kierownictwie dusz; wyraża 
on przedziwnie tę myśl w swoich Konstytucyach: (Rozdz. XXVII. 
u. Ź, I str.), 

Ut autem anima devota in Jesu Cliristo solidetur et sem- 
per proficiat, de divina ejus veritate et de bonitatis amore enu- 
triatur ut sie de luce ad amorem, et de amore ad virtutes pro- 
cedat sapienter; nam probatio amoris exhibitio est operise. 

Chciał on, aby kierunek życia duchowego nie różnił się od 
tego, jakiego matki z natury używają, wychowując swoje dzieci, 
Matka dzieci miłuje, daje tego liezne dowody, przekonywa dzieci 
o tej miłości, wzbudza w ich sercach miłość wzajemną; i już co 
najgłówniejsze zostaje dokonanem, resztę czas uzupełnia. 
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Wobec Eucharystji i tego zbytku miłości, który nam oka- 
zuje Pan nasz, zdawało się Ojcu, że inaczej postępować nie może. 
Pragnął bowiem przekonać duszę chrześcijańską o miłości osobi- 
stej Pana Jezusa dla niej, o tem „Dilexit* me świętego Pawła; do- 
świadczenie okazało, że ta metoda była wyborną i dusze karmiła 
prawdą, która je przekształcała. 

Był on jednąk dalekim od kwietyzmu, o który posądzić by 
może go chcieli ludzie powierzchowni |... Bo Ojciec, kładąc za- 
sadę miłości, w początku nawracania tak, jak się to dzieje na wy- 
żynach świątobliwości, nie wyłączał boan świętej, ani pobudek, 
chociaż mniej szlachetnych, ale dobrych do nawracania i uświę- 
tobliwienia dusz; przeciwnie, ogrzane miłością, są więcej wrusza- 
jące i skuteczniejsze; bojaźń staje się więcej synowska, wstręt 
do grzechu potężniejszy, okropność i trwanie ognia nieugaszonego 
w piekle pojęciu przystępniejsze jak również i wierze. 

Jedność w jego Konstytucyach. — Zostawił on swym sy- 
nom duchownym ustawy, które wybornie odbijają zasadę jedności, 
o której mówimy. — Konstytucye jego zwracają się wszystkie do 
swego centrum, również wszystko tam wypływa z Eucharystyi 
jak ze źródła, orzeźwiającego każdy artykuł Konstytucyi, podno- 
szącego wartość „każdego punktu. 

Ojciec pracował nad nią aż do śmierci: „Każdy punkt Kon- 
stytucyi, mawiał, był okupiony krwią i łzami“: 

Reguła jego jest wychowująca, kształcąca; dokładnie zacho- 
wywana, tworzy adoratora, wychowuje zakonnika, daje mu poję- 
cie życia Kucharystycznego, które jest początkiem nieba; kształci 
również apostoła, który ma spełnić pragnienie Mistrza: „Ignem 
veni mittere in terram, et quid volo, nisi ut accendatur ? 

Nie przyjmuje godności fundatora. — Z powodu głębo- 
kiej pokory, odrzucił Ojciec tytuł fundatora: „Nazywają mnie, 
mówił, fundatorem, a przecież nic nie fundowałem, nie nie wy- 
nalazłem; nie można przecież fundować ani wynaleźć Eucha- 
rystyi ani Jej czci ani adoracyi. 

Dnia 22. lutego 1858 pisał do panny Guillot. 

O tak, kierunek Opatrzności Boskiej jest przedziwny, tru- 
dności stają się światłem i są zawsze wielką łaską. Jakże dobrym 
jest Pan, że nas wybrał i powołał do tak pięknego dzieła. Czem 
więcej się Mu przypatruję, tem je więcej cenię. Tem większą - 
czuję radość, że nikt nie może być takiego Dzieła fundatorem, 
protektorem, obrońcą, prawodawcą! — Jakże wysokie Jego stano- 
wisko! — Zależy ono tylko od Boga i od Kościoła świętego. 
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Końcem, celem tego dzieła jest Jezus Chrystus w Przen, 
Sakramencie. — Nie ma Ono nie, a posiada wszystko; wydaje 
się bezezynnem ale jakże jest pięknem i potężnem u stóp Boga 
Miłosierdzia. Pan Bóg udziela mi łaski, że z radością cierpię 
wszystko, aby rozszerzyć Jego Królestwo, że uważam jako wielką 
łaskę zapomnienie i zapoznanie własne. Czuję, że korzeń w zie- 
mi ukrytym być musi, że iskra popiołem ochroniona to też jest 
mi obojętnem, ezy jestem znanym czy nie znanym; jeszcze nie 
czas wykiełkowania, trzeba wzrastać u stóp Tabernakulum i tu 
żyć niewidzialnym prawie, jak aniołowie*. 

Podczas odprawianych w Rzymie rekolekeyi, pod datą 24. 
lutego 1865 r., Ojciec pisał: 

„Pan Jezus uczynił mi wielką łaskę, pozwalając mi praco- 
wać nad założeniem Stowarzyszenia Przen. Sakramentu, nie mógł 
mi dać większej godności, mnie, który jestem najniegodniejszym, 
który jestem nicością na. ziemi. 

„ Do takiego dzieła trzebaby pierwszego księcia świata, naj- 
doskonalszego kapłana, najlepszego zakonnika. To dzieło jest. 
chwałą innych zakonów, a wszystkie w niem współuczestniczą. 
Zgromadzenie Przen. Sakramentu czerpie Swą chwałę z chwały 
Swego Boskiego Mistrza; inne Zgromadzenia czczą tajemnice 
przeszłe, to czci teraźniejszą. W liście do przełożonej w Belle- 
ville-sur-Saóne, w dniu 25. stycznia 185% pisał: 

„Pan Bóg nam dopomógł i uczynił wszystko; uczynił to co 
najważniejsze narzędziem najlichszem, najnędzniejszem, najnie- 
godniejszem. To odwrotny porządek względem innych zakonów, 
których założycielami są ludzie znaczni, przynajmniej pod wzglę- 
dem cnoty. Tu Jezus Chrystus wszystkiem, człowiek niczem. 
Gdyby tu był wielki człowiek, oddalanoby się od Pana. j 

Był On jednak prawdziwym fundatorem. — Ojciec Ey- 
mard jest fundatorem w całem słowa znaczeniu, otworzył w Ko- 
ściele nową drogę doskonałości, uczynił wielkie dzieło i nadnatu- 
ralne, dzieło sui generis. — Myśl jednak pierwsza, która była 
początkiem dzieła, wydawała się tak pojedynczą, tak prostą, tak 
złączoną z prawdą katolicką, że mimowolnie nasuwa się *pytanie, 
czy to być może, aby ta myśl dopiero teraz powstała, a nie przed 
dziewiętnastu wiekami. 

Jeśli Kucharystya jest Bogiem wśród nas żyjącym, cóż w tem 
dziwnego, że została wzięta za centrum zakonnego życia, poświę- 
conego Jej służbie! Ojciec też mawiał: Jezus Chrystus jest hitaji 
wszyscy więc chodźmy do Niego. 
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„Magnificat“ 


Pieśń Wieczorna N. P. M. 
(jako Trylogia ku czci Trójcy św) 


Wielbi ma dusza Boga — Ojca, Pana, 
W Swym Zbawicielu jest rozradowana: 
Bo Duch święty ujrzał lichą Służebnicę 

I wylał na mnie siedmiu łask Ńkarbnicę: 
Odtąd Najświętsza ziemia mnie nazowie 
I błogosławić będą Narodowie! 


Wielkie mi rzeczy zdziałał Wszechpotężny, 
y Ojciec mój Dobry — zwan Święty i Mężny; 

A Litość Zbawcy na wszystkie narody, 

On bogobojnych wzywa na swe gody; 

A Duchem świętym, jak Silnem Ramieniem 

Rozprószy Pysznych z ich serc poniżeniem 


On Sprawiedliwy pchnie hardych z Stolicy 
Pokornych wywyższy mocą swej prawicy; 
Krwia swą i Ciałem nakarmi on głodnych 
Sytych, bogaczy uzna za niegodnych; 
Naród mu wierny, jak Skrzydłem osłoni 

I z ostatecznej wybawi go toni. 


Doczeka się tego nasz naród sierocy 

I spełni się wszystko, co rzekli Prorocy, 

A wtedy Chwała Ojca — Syna — Ducha 
Zabrzmi rozgłośnie i wstąpi otucha 

W serce człowieka; jak była z początku 

I będzie przez wieki brzmieć w kaźdym zakątku. 


„Benedictus“ 
Pieśń poranna Zacharyasza 
(jako Trylogia) 
Błogosławiony Pan Bóg Izraela, 
Iż nas nawiedza — Wolność nam udziela: 


Wznosi nad nami Chorągiew zbawienia, 
Znak Syna, swego z Dawida plemienia. 
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Bo tak Duch św. mówił przez Proroków: 
Iż czas nadejdzie spełnienia wyroków, 

I wybawienie z rąk wrogów się ziści, 
Będziem wyrwani z ich podłej Zawiści. 


A jam. Zacharyasz jest Bożą Pamięcią: 
Iż Bóg się zwraca ku nam z dobrą chęcią 
Żona Elżbieta -— jest Pańską Przysięgą: 
Iż przeciwnicy u stóp nam polęgą — 

I z rąk ich chciwych będziem wybawieni 

I w służbie Bożej stale utwierdzeni 

„ Wedle Imienia Syna mego Pana: 

Laska i Zacność będzie nam nadana 


Oto! się zbliża już Przynierze Nowe 
Miłości — Prawdy — Czasy Jezusowe: 
Więc ty Pacholę w życiu Poprzedniczem 
Przygotuj drogi przed Pańskiem Obliczem: 
Bóg nie odwróci litośnego Oka 4 
Już świeci nad nami, jak Słońce z wysoka; ` 
I tym przyświeca, co w ciemnościach brodzą 
Drogą Pokoju już i oni chodzą! 


Boże Abrahama! lzaka! Jakóba ! 

W Tobie Moc nasza — Nadzieja i Chluba ! 

W Trójcy Jedyny! Ojcze! Synu! Duchu! 

Wiedź nas ku Prawdzie w tym świata rozruchu. 
Niech Przenajśw. na ziemi Rodzina 
Wskaże nam drogę, gdzie szczęścia dziedzina 
Abyśmy żyjąc chwilowo na ziemi 
Mogli się liczyć między Wybranymi. 

X. W; Jul. J. 


„Nunc dimittis“ 
Pieśń przedśmiertna Symeona — Starca. 
(Jako Trylogia) 


Teraz z Więzienia wypuść Panie ducha 
Jak obiecałoś, a sługa posłucha! 
Niech przez niezmierne przestwory wszechświata 
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Duch mój uwolnion ku Tobie ulata ; 
I niech się wzbije nad krańce stworzenia 
Po nad Gwiaździste eteru sklepienia. 


Bo już me Oczy Zbawcę oglądały 

I Ręce moje Jego piastowały 

I Uszy moje słów Jego słuchały 

I w Piersi mojej On zamieszkał cały 

On postanowion jest Królem wszech ludów 
A dzieło Jego będzie cudem cudów! 


By nas uwolnić z niewoli łańcucha 

On na nas ześle Światło Swego Ducha 
Da nam Swe Dary, by znikła ciemnota 
I swe Owoce, plon z Drzewa Żywota 
To będzie Chwałą naszego Narodu, 
Spełnieniem jego na ziemi Zawodu. 


> 


Tak Starzec wielbił Jedynego Boga 
Była to Pierwsza o: Trójcy wieść błoga, . 
Starzec Dzieciątko to Boże piastował, 
Lecz Starcem Odwieczny Syn Boży kierował 
Którego Dziewica — Marya porodziła. 
I Zrodzonego pokornie wielbiła. $ 

X. Wład. Jul. J. 


O modlitwach i ceremoniach przy 
Mszy świętej. 


Lekcye i modlitwy. 
(Ciag dalszy). 


Rubryka. — De Oratione. 

Dicto hymno Gloria in excelsis: vel, si non dicendus eo 
omisso, celebrans osculatur altare in medio, manibus hine inde 
super eo, ut supra, extensis, tum illis ante pectus junctis, et 
dimissis ad terram vculis, vertit se a sinistro latere ad dextrum 
versus populum, hoc est per eam partem quae respicit cornu 
Epistolae, et extendens ac jungens manus ante pectus, ut, prius, 
dicit voce praedicta: Dominus vobiscum, Et cum spiritu tuo, et 
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junctis ut prius manibus revertitur per camdem viam ad librum, 
` ubi eas extendens ac jungeńs ante pectus, caputque Cruci ineli- 
nans, dicit Oremus, tum extendit manus ante pectus, ita ut 
palma 'unius manus respiciat alteram, et. digitis simul. junctis, 
quorum summitas humerorum altitudinem distantiamque non: exce- 
dat; quod in omni extensione manuum ante pectus servatur. 
Stans antem, ut supra, extensis manibus, dicit Orationem. Cum 
dicit: Per Dominum nostrum, jungit manus, easque junctas tenet 


usque ad finem. Si aliter concluditur oratio, Qui tecum vel Qui 


vivis, cum dicit in unitate jungit manus. 

Cum nominatur nomen Jesu caput versus Crucem inclinat, 
quod etiam facit cum nominatur in Epistola. Et similiter ubi- 
cumque. nominatur nomen beata Maria vel sanctorum de quibus 
dicitur Missa, vel fit comnfermoratio, item in oratione: pro Papa 
quando nominatur, semper caput inelinat, non tamen versus 
Crucem. Si plures orationes sint dicendae, idem in eis, in voce, 
extensione manuam, et capitis inclinatione, qaod supra dictum 
est observatur. 

Komentarz historyczny. — W liturgii rzymskiej, celebrans 
kilka razy pozdrawia lud, przemawiająć do niego kilka słów w celu 
obudzenia jego uwagi. 

U stóp ołtarza, mówi: Dominus vobiscum, nie odwracając 
się do obecnych; jednak po Kolekcie i innych częściach Mszy. 
których nie potrzebujemy przytaczać, zwraca też pozdrowienie do 
wiernych. Słowa przytoczone, zostały włożone w usta kapłana od 
najdawniejszych czasów liturgii Zachodniej. Pozdrowienie to zos- 
tuło nakazane na pierwszym soborze Paryskiem w 561 roku, 
Słowa te są wyjęte z księgi Ruth, gdzie w ten sposób Booz po- 
zdrawia swoich żniwiarzy. Odpowiedź ludu: Et cum spiritu tuo» 
jest przedstawiona na tym samem Soborze jako tradycya apos- 
tolska. Tłómacze mistyczni objaśniają: znaczenie tej odpowiedzi 
Benigiusz Auxerre mówi, że na pozdrowienie: 

„Pan z wami*, lud nie odpowiada „niech będzie i z tobą*, 
ale „i z duchem twoim“, aby dać do zrozumienia, że ofiara musi 
być złożona z wielką uwagą ze strony rozumnej duszy, stworzo- 
nej w zdolności pojmowania światła Bożego. Sobór wspomniany 
chce, aby biskup także nie używał innego pozdrowienia jak ka- 
płani. Biskupi na Zachodzie mówili zawsze Pax vobis, jeżeli Gloria 
in excelsis było odmawiane we Mszy. 

Wiemy, że do połowy XI wieku sami biskupi mówili Do- 
minus vobiscuni, a pozdrowienie to było jakby dalszym ciągiem 


» 
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Gloria, którego pierwsze słowa są: Pax hominibus bonae volunta- 
tis: Z tego wynika, że kapłani, mówiący dzisiaj hymn anielski 
również jak i biskupi, powinni używać tej samej formy pozdro- 
wienia. Dawniejszy jednak zwyczaj wyjątkowy się utrzymał, 


innego powodu tej różnicy nie ma wcale. Gdy się nie mówi . 


Gloria in excelsis, biskup pozdrawia lud słowami: Dominus vo- 
biseum. 

Niektórzy chcieli przypisać tę różnicę przywilejowi bisku- 
piemu, mówiąc, że biskupi, następcy apostołów, powinni pozdra- 


"wiać lud tak, jak Pan Jezus pozdrawiał swoich uczniów. Ta przy- 


czyna może mieć znaczenie, ale nie mniej jest przeciwną historyi 
liturgii. $ 
Powiedzieliśmy, że kapłan zwraca się do ludu, mówiąc to 
pozdrowienie, jednakże tylko po Kolśkcie, przed Ofiarowaniem, 
przed i po modlitwach Postkomunio. i 
Gdy celebrans stał przy ołtarzu tak, żebył zwrócony do ludu 


twarzą, w kościołach zwróconych ze wschodu na zachód, jak. 
w kilku bazylikach Rzymskich, nie trzeba było się odwracać. 


Gdyby gdziekolwiekbądź ołt:rz był tak ustawiony, że celebrans 
zwrócony jest twarzą do ludu, nie odwraca się wówczas, tak sano 
jak u stopni ołtarza, przy Prefacyi i przed Ewangelią. 
Kolektą nazywamy pierwszą modlitwę Mszy świętej, gdy 
wszyscy wierni są zgromadzeni: stąd nazwa Kolekta zamiast ze- 
branie. Bywa ona rzeczywiście oznaczoną nazwą Oratio super 
collectam, albo Benedictio super populum. Możnaby jeszcze po- 
wiedzieć, że ta modlitwa jest poparciem lub streszczeniem próśb, 


` które lud zanosi do Boga przez celebrującego kapłana, a więc 


nazwa Kolekty bardzo tu jest stosowna. W istocie ta modlitwa 
w niewielu słowach streszcza tajemnicę uroczystości, którą się 
obchodzi, lub moralnego znaczenia Mszy, czego czytana Ewan- 
‚golia. jest głównym tekstem. 

W pierwszym Kościele, gdy liturgia nie była spisaną, nie 
było jednolitości w modlitwach, które celebrans odmawiał w tej 
chwili. Wiele Kolekt, złożonych w drugim wieku, albo nawet 
w czasach. apostolskich było odmawiane z pamięci; nie mogło to 
jednak trwać długo. Św. Bazyli, św. Hilary i kilku innych spisali 
je. Święci papieże Gelazy i Grzegorz są autorami wielu Kolekt, 
które przyjęta Liturgia rzymska; wiele ich także napisał święty 
Ambroży, Nowe Kolekty zostały ułożone później, a sobory orze- 
kły, że podczas Mszy mogą być odmawiane tylko te, które są 


` przez Kościół zatwierdzone. D.n. 
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 B5" Po zaznaczeniu godzin adoracyi, można odciąć i odesłać do X. Dyrektora 


Tu 


dyecezalnego. 


Libellos adorationis i pisma 
o przyjęcie do 
Towarzystwa Kapłanów Adoratorów 
trzeba przesyłać 


We Francyi: Dyrekcya centralna, Paryż 23. Avenue 
Friedland. 7 
We Włoszech. Dyrekcya jeneralna, Rzym, Via del 
Pozzetto 160. 
W Niemczech: Pks. Dr. J. E. Pruner, Dyrektor je- 
neralny, Prof. św. Teologii i kan. w Eichstadt (Baw.) 
W Austryi: Pks. Karol Krasa, kooperator, Wiedeń, 
VII|3 par. Altlerchenfeld. 
W Czechach: Pks. Antoni Suchanetz, rektor Semi- 
narynm kleryków w Kóniggriitz. 
Na Morawie: Pks. Kanonik Józef Drobena w Krems. 
Na Szląsku: Pks. Wacław Schuman, proboszcz 
zamkowy, Jungferndorf (p. loco) Szląsk austryacki. * 
W dyecezyi krakowskiej Prz. ks, Antoni Opidowicz, 
proboszcz i dziekan, Sułkowice p loco). 
W Poznańskrem : Prz. ks. dr. Jedzink, Prałat, rektor 
seminar. kleryków, Poznań. 
W a i chełmińskiej: Przew. ks. Lic. Łaąbuński, 
dziekan i probosz, Schónsee. 
dyecezyi tarnowskiej: Pks. Józef Krośniński, 
2% wola myskiej r. k: Pha; K. Bieda, 5 
ecezyi prze: ej r. h: y > 
Sem. kleryk. Przemyś! 1 pir 
W dyecezyi przemyskiej rit. gr. cath, : Pks. A. Cza- 
ban, Kapelan Najprz. ks. Biskupa gr. w Premyślu. 

w Psi stanisławowskiei r. gr. cath.: Pks, J. 
Smereczyński, Worona koło Stanisławowa (p. Ottynia). 
W Archidyecezyi lwowskiej r. gr. cath.: Pks. 

Sadowski, kat. Brzeżany. » 
W Archidyecezyi lwowskiej obrz. łac.: X. Ludwik 
Dąbrowski, proboszcz w Bruckenthalu (p. Uhnów). 


_ polecenie modlitwom 


Książeczki do modlenia 
»Adoracye Najśw. Sakramentu<« i 
cena 60 ct. za 1. egzemplarz oprawny złocony. . 


poc eco E a S efe | | e 
Już wyszły: 
Zuzanna, dramat w 4 aktach, cena 1 kor. 


Daniel, dramat w 5 aktach « « 
Jeremiasz. dramat w 5 aktach » » 
Do nabycia w Administracyi Eucharystyi Bruckenthal 


p. Uhnów. 


"AMBRA. GRAĆ OG E ME IRK 
BRRRBEBBEBEBAZBZRZEMREBA 
„aa LLOQBGLYSTYG" 


Czasopismo religijne o czci Najśw. Sakramentu 
Wychodzi raz na miesiąc o 2 arkuszach druku, 
Przedpłata całoroczna 1180 zł. 


„Przyjdź Królestwo Twoje Eucharystyczne”, 


Czasopismo religijne o czci Najśw. Sakramentu. 
Wychodzi raz na miesiąc o 2 arkuszach druku. 
Przedpłata całoroczna wynosi 1 zł. a. w. 
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Z dług X. M. Nilles - przez X. W. J. — cena nieoprawne 60 ct. 
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W Administracyi Eucharystyi Bruckenthal p. Uhnów — 
nabyć można amg uaes dzieła po zniżonych cenach. 

1. Kazania Kuźniarskiego — ka Hoanoldta tom 
i II. cena za obydwa tomy zamiast 5 zł. — tylko 2 zł. 50 ct. 

2) Podręcznik do medytacyi X. Tesniera — 60 et. a. w. 

3) Św. Józef — cena tylko 60 ct. 

Nowe. Modlitewnik ku czci Najśw. Serca „Jezusowego we- 
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— oprawne 1 zł. 
4) Rocznik Eucharystyi z r. 1895 — cena 1 zł. 
Rocznik Eucharystyi z r. 1896 — cena 1 zł. 
Rocznik Eucharystyi z r. 1897 — cena 1 zł. 
5) Rocznik Przyjdź Król. Twoje z r. 1895 — 70 et. 
Rocznik Przyjdź Król. Twoje z r. 1896 — 70 et, 
Rocznik Przyjdź Król. Twoje z r. 1897 — 70 ct. = 
6) Hymny św. a AR z Akwinu (tekst łaciński i polski) 
tłóm. polskie X W J. J. — cena za tuzin 1 zł. (zniżona). 
7) Kazanie o PZ Sakramencie Ołtarza i o Mszy św., 
X. L. D. — cena zniżona (10 ct. za egz.). 
8) Concio de charitate fraterna — cena zniżona 10 ct. za egz. 
9) Książeczka o Matce Boskiej Różańcowej w Pompei 
z nowenną — cena za egz. 10 ct. 
11) Książeczka o nieustającej adoracji (mały zapas) 5 et. za egz. 
12) Kilka słów v znaczeniu i obowiązkach intoligeney: © 
względem ludu — cena 10 et. za egz. 
18) Kazanie o Najśw. Maryi Pannie, Królowej Korony Polskiej, < 
przez ks, J. Kamińskiego, obecnie proboszcza w Mielniey — 
10 cnt. za egzemplarz. 
14) Gorzkie żale — cena 5 cnt. za 1 egz. (z przes. poczt. 
cena jednego egzemplarza) 2 ent. więcej. 
15) Eacharystyczna Droga Krzyżowa — 5 cnt. za egz. 
Wszystkim nowym prenumeratorom, który nadeszlą przed- 
plate, jako premię przeszlemy do wyboru Książeczkę św. *Józef. 
albo Podręcznik X, Tesniera lub Rocznik Przyjdź Król, Twoje 
Z » jednego roku — bezpłatnie, 
Ks. Iso Walsera: Książka do modlenia i adoracyi Przenaj- 
świętszego Sakramentu — (oprawne). 
Prenummeratorowie czasopism „Kucharystyi* i „Przyjdź Kró- 
lestwo Twoje Euch.“ dawni i nowi, płacą za 1 egz. oprawny tej £ 
książki tylko 60 cnt. 
Cena księgarska za 1 oprawny o oa iais 1 zł. 
Powyższe książki i dziełka nabyć można także: 
W Krakowie: Księgarnia s ja i Sp, 
S. A. Krzyżanowski. 
We Lwowie: Księgarnia oytarth € 8 Ozajkowski, 
ubrynowicz i Schmidt, 
W. Kuczabiński — ul Kopernika 1. 2. 
"E; Spożarski, Lwów, ul. Ruska |. 1. 


panepen PALE eaa 


ZE 4 m g b 

% a ski 

i 5 e K, TE "A » 
5 a % z. „ABE 4 k J $ A! M 4/5 j 


WBW U E M an A s LI 


Ars e onr a R S PI 


Kal) Adi 
ODAT A T TTEA e T SAN 


A aa 


j . fh Ya r fen č f 
Dra a e A RE EJ] ZE PRZE AE A 


